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Czcigodni Bracia w Episkopacie,
kochani Bracia i Siostry całego świa-

i

To dla mnie powód głębokiej radości 
i wielkiej nadziei skierowania do całego 
Ludu Bożego specjalnego Orędzia na 
XXni Światowy Dzień Modlitw o Po­
wołania kapłańskie i zakonne, który bę­
dzie obchodzony, zgodnie ze zwyczajem, 
w IV niedzielę wielkanocną, poświęconą 
Dobremu Pasterzowi.

Oto uprzywilejowana okazja, by uświa­
domić sobie naszą odpowiedzialność 
współpracy, poprzez wytrwałą modlitwę 
i zgodne działanie, w podkreślaniu zna­
czenia powołań kapłańskich, diakonatu, 
życia zakonnego, jak i osób żyjących w 
instytutach świeckich czy misyjnych.
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Dwadzieścia lat po Soborze :
Na temat powołań ,Sobór Watykański 

II ofiaruje nam przebogate dziedzictwo 
doktrynalne, duchowe i duszpasterskie. 
Zgodnie z pogłębioną wizją Kościoła, So­
bór uroczyście potwierdził, iż zadanie bu­
dzenia powołań „Ciąży na całej chrześci­

jańskiej wspólnocie” (Dekret o Formacji 
Kapłańskiej, n. 2).

W dwadzieścia lat po tym. Kościół czu­
je się wezwany do sprawdzenia swej wier­
ności wobec tej wielkiej myśU przewod- 
luej Soboru, w celu przyszłego zaanga­
żowania. I tutaj stwierdzamy, bez żadnej 
wątpliwości, ogólny wzrost odpowiedzial­
ności wewnątrz różnych wspólnot. Wbrew 
problemom, wyzwaiuom, trudnościom 
ostatnich dwudziestu lat, rośnie liczba 
młodych, słuchających wezwań Pana i 
we wszystkich częściach świata dają się 
odczuć wprost namacalne znaki wzrostu, 
co jest zapowiedzią nowej wiosny po- 
połań. Wszystko to napełnia nas wszyst­
kich wielką pociechą i lue przestajemy 
dziękować Bogu za Jego odpowiedź na 
modlitwę Kościoła. Mimo wszystko jed­
nak, owoce zamierzone przez Sobór, mi­
mo że tak obfite, nie osiągnęły jeszcze 
swej doskonałości. Wiele zrobiono, lecz 
dużo jeszcze pozostaje do zrobienia.

Z tej racji pragnę skierować uwagę 
Ludu Bożego zwłaszcza na specyficzne 
zadarua wspótaot parafialnych, od któ­

rych Sobór spodziewa się uzyskać, dzię­
ki pomocy udzielonej przez rodzinę, „naj­
cenniejszą pomoc” co do wzrostu powo-
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łań. (Dekret o Formacji Kapłańskiej, n. 
2)
Wspólnota parafialna objawia ciągłą 
obecność Chrystusa, który wzywa.

Dlatego też moja serdeczna myśl zwra­
ca się ku wszystkim i każdej z osobna 
wspólnotom parafialnym świata : małym 
i dużym, znajdującym się wewnątrz wieL . *

I-kich centrów miejskich, czy rozproszo­
nym w miejscach mniej dostępnych, „one | 
bowiem w pewien sposób pnedstawiają 
widzialny Kościół ustawiony na całej zie­
mi.” (Konstytucja o Świętej Liturgii, n.. •

42).
Wiadomo, że Sobór potwierdził okreś- , 

lenie parafii, jako wyrażenie normalne i 
pierwszoplanowe, choć nie jedyne, troski 
duszpasterskiej o dusze ludzkie (Dekret 
o Apostolstwie Świeckich, n. 10). Także 
więc i troska o powołania nie może być 
uważana za jakąś działalność margineso­
wą, lecz winna wpisać się całkowicie w

(Dokończenie na str. 6) -
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Kardynał Józef Glemp, Prymas Polski
z racji przeżywanej wizyty duszpas­

terskiej Prymasa Polski we Francji, choć­
by szkicowo przybliżmy sobie sylwetkę 
Przywódcy duchowego Polaków, pozna­
jąc wybrane, dane biograficzne. Na 
pewno słyszane słowa, w powiązaniu z 
poznaną bliżej Osobą, zapadną głębiej 
w serce...

—O—

Józef Glemp urodził się 18 grudnia 
1928 r, w Inowrocławiu w archidiecezji 
gnieźnieńskiej w rodzinie robotniczej (oj­
ciec powstaniec wielkopolski). W czasie 
okupacji jako uczeń szkolny skierowa­
ny przez Niemców do przymusowej pra­
cy na roli. Gimnazjum i liceum ukoń­
czył po wojnie w Inowrocławiu i podjął 
studia w seminarium w Gnieźnie.

Święcenia kapłańskie otrzymał tam­
że 25 maja 1956 r. z rąk biskupa Fran­
ciszka Jedwabskiego, bowiem Prymas 
Polski kardynał Stefan Wyszyński i bi­
skup Lucjan Bernacki nie mogli pełnić 
swych funkcji w archidiecezji Gnieźnień­
skiej. Wobec trudności z objęciem funk­
cji duszpasterskich przebywał kilka mie­
sięcy w domu rodzinnym. Po paździer­
niku 1956 r., kolejno wikariuszem w Mo­I-
gilnie, Węgrowcu i Miasteczku Krajeń­
skim, a następnie kapelanem sióstr do- 
minikanek w Mielżynie i Polskiej Wsi 
oraz prefektem w zakładzie poprawczym 
dla chłopców. W latach 1959-64 odbył 
studia w Rzymie na Uniwersytecie La­
terańskim, uzyskując doktorat obojga 
praw. W ramach studiów odbył też 
praktykę w Kongregacji Soboru i w Ro­
cie Rzymskiej. Po powrocie do archidie­
cezji był sekretarzem w Prymasowskim 
Seminarium, a także notariuszem w kurii 
metropolitalnej i trybunale metropolital-
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nym. Od 1967 r. przebywał w Warsza­
wie jako referent w Sekretariacie Pryma­
sa Polski i w Trybunale Prymasowskim. 
W 1976 r. został kanonikiem Kapituły 
Prymasowskiej w Gnieźnie. Był też se­
kretarzem Komisji Episkopatu do Spraw 
Instytucji Polskich w Rzymie i członkiem 
Komisji do Spraw Rewizji Kodeksu Pra­
wa Kanonicznego.

Biskupem warmińskim, 48 w dziejach 
tej diecezji, mianowany 4 marca 1979 
r., sakrę otrzymał w Bazylice Prymasow­
skiej w Gnieźnie 21 kwietnia 1979 r. z 
rąk Prymasa Polski kardynała Stefana 
Wyszyńskiego oraz arcybiskupa Fran­
ciszka Macharskiego i biskupa Jana

Obłgka. Za dewizę swej posługi arcy- 
pasterskiej przyjął słowa Caritas in ius- 
titia (Miłość w sprawiedliwości). Rządy 
w diecezji objął 29 kwietnia 1979 r. i 
tegoż dnia odbył ingres do współkate- 
dry w Olsztynie, a do katedry we From­
borku 6 maja 1979 r. W 1980 r. pod 
jqt przygotowania do Synodu Duszpa 
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sterskiego Diecezji Warmińskiej. Wydał 
drukiem dwie prace z zakresu prawa 
rzymskiego oraz szereg artykułów w pi­
smach specjalistycznych, m.in. o orga 
nizacji sądownictwa na Ziemiach Odzy 
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skanych w 1945 r.
Arcybiskupem metropolitą Gniezna i 

Warszawy, Prymasem Polski mianowany 
7 lipca 1981 r., rządy w archidiecezji 
gnieźnieńskiej i warszawskiej objął 9 
lipca 1981 r., uroczyste ingresy odbywa­
jąc do Bazyliki Prymasowskiej w Gnieź­
nie 13 września 1981 r., a do Bazylii
Archikatedralnej w Warszawie 24 wrzel 
nia 1981 r.

Kardynałem-prezbiterem tytułu Santa 
Maria in Trastevere kreowany 2 lutego 
1983 r.

Ordynariusz na terenie Polski dla Koś­
ciołów obrządku grecko-katolickiego i 
ormiańskiego. Opiekun duszpasterstwa 
Polonii Zagranicznej. Przewodniczący 
Konferencji i Rady Głównej Episkopatu 
Polski, Przewodniczący Komisji Episko­
patu do Spraw Katolickiego Uniwersyte­
tu Lubelskiego, Komisji do Spraw In­
stytucji Polskich w Rzymie i Komisji lus- 
titia et Pax, doktor honoris causa Wy 
działu Prawa Kanonicznego Akademii 
Teologii Katolickiej w Warszawie. Wiel­
ki Kanclerz tej uczelni, doktor honoris 
causa Katolickiego Uniwersytetu Lubel­
skiego.

Wierzę w Jeziasa Chrystusa 1

A Królestwu Jego nie będzie końea I

,,Wszystko bowiem rzucił pod stopy 
Jego. Kiedy się mówi, że wszystko jest 
poddane, znaczy to, że z wyjątkiem Te­
go, który Mu wszystko poddał" (1 Kor 
15, 27).

„Nom oznajmił tajemnicę swej woli 
według swego postanowienia, które 
przedtem w Nim powziął dla dokona 
nia pełni czasów, aby wszystko na no 
wo zjednoczyć w Chrystusie jako Gło 
wie : to, co w niebiosach, i to co na 
ziemi” (Ef 1, 9-10).

Wyobrażenie panowania i Królestwa 
łączą się ze sobą. Królestwo bowiem jest 
posiadłości tego, który w nim panuje. 
Aby te wyobrażenia mogły jednak być 
przyjęte, trzeba wyłonić stwierdzenia, 
które często im towarzyszą. Panowanie 
Boga to zwycięstwo miłości... w żadnym 
wypadku nie jest to tryumf sity czy od 
wet nie znanej dotąd władz. Bóg jest 
wszechmocny, ale ta wszechmoc jest 
wszechmocą miłości : staje się ona stu 
żebnicą ku radości wybranych. ,,Królest­
wo, któremu nie będzie końca", jest za- 

tern tryumfem miłości we współuczest­
nictwie bez zastrzeżeń i nieufności.

Panowanie Chrystusa będzie cechowa 
ło poczwórne zwycięstwo, któremu na 
imię zmartwychwstanie.

Zwycięstwo nad śmiercią
,,...a śmierci już odtąd nie będzie, 
Ani żałoby, ni krzyku, ni trudu 
już (odtąd) nie będzie, 
bo pierwsze rzeczy przeminęły"

(Ap 21,0).
(Dokończenie na ■ str. 3)
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(Dokończenie ze str. 2)
Wtedy w naszych ciałach duchowych 

(por. 1 Kor 15) będziemy żyli w chwale 
Ojca.

Zwycięsłwo nad egoizmem
Miłość, będąca paszportem do wiecz­

ności, stanie się jedynym prawem ży­
cia wśród ludu Bożego, który wreszcie

I

będzie zebrany .Zbyteczny będzie
egoizm, ponieważ wszyscy będą szczęś­
liwi. Zbyteczny będzie sąd, ponieważ 
przejrzystość ujawni sekrety serca. Zby­
teczne będzie szukanie przewagi nad 
drugim, ponieważ każdy będzie miał 
swoje miejsce.

Zwycięstwo nad nietrwałością
jesteśmy stworzeni doWiemy, że

szczęścia. Ale szczęście, które zakłada 
stabilność, bezpieczeństwo, wzrost, jest 
nieosiągalne tu na ziemi ; towarzyszy 
nam jedynie radość.

Ponieważ wszelka nietrwałość zosta-

I 
I

przezwyciężona.
miało prawo bytu.

szczęście będzie

Zwycięstwo nad żywiołami
Jak mówić o tym wszystkim, co sta-

nowi świat ? Żywioły rzeczywistości 
stworzonej czekają, by zapanował nad 
nimi Duch. Świat nie będzie zniszczony, 
lecz stanie się naszym „poszerzonym 
ciałem". (Świat stworzony jest nie tylko 
teatrem historii ludzkiej. Jest on złgczo 
ny z historig człowieka dzięki zamysło I-
wi stwórczemu, który daje człowiekowi 
panowanie nad naturą celem przeobra -
żenią jej na swój obraz.

Niemożliwe jest dla nas wyobrażenie 
sobie, jakie będzie to Królestwo bez 
końca. Przestańmy tylko lękać się immo- 
bilizmu i nudy. Wszystko bowiem będzie 
^ciem.

.óg nie wyrzekł się swego pierwotne­
go planu, jakim jest powołanie, ludzi' do 
uczestnictwa w Jego życiu ; tu na zie 
mi w wierze, a jutro w chwale. HistO' 
ria, która zmierza do takiego celu, war­
ta jest przyjęcia.

UWAGI KOŃCOWE
Wokół zagadnienia końca świata po 

wstaje wiele pytań. Podejmijmy niektó 
re z nich :

I-

— Dlaczego Credo używa zwrotu : 
„żywych i umarłych” ?

Wyrażenie to znajduje się w Piśmie 
Świętym : Piotr głosi, iż Bóg ustanowił 
Jezusa „sędzią żywych i umarłych" (Dz 
10, 42). Może ono podlegać dyskusji, 
skoro pewnego dnia Jezus powiedział: 
„Bóg nie jest (Bogiem) umarłych, lecz 
żywych" (Mt 22, 32), dając tym do zro­
zumienia, że dla Boga są tylko żywi.

żywi pielgrzymujący na ziemi i żywi, 
którzy już osiągnęli wieczność.

Mimo swej niedoskonałości wyraże­
nie to zachowano ze względu na jego 
prostotę. Daje ono bowiem do zrozumie­
nia, że Sąd Ostateczny dotyczy wszyst­
kich. Nikt nie będzie pozostawiony na 
uboczu.

—I Kiedy nastąpi kres czasów ?

W pewnych okresach zapowiadany 
jest koniec świata. Nieudolne interpre­
tacje Pisma Świętego bywają nieraz u 
źródła tych przepowiedni. Czasem znów 
celem takich zapowiedzi jest głoszenie, 
iż świat zmierza ku zagładzie.

Problem ten niezmiernie nurtował
pierwszych 'chrześcijan. Wydoje się, iż 
spodziewali się oni ponownego przyjś­
cia Chrystusa w bardzo krótkim termi­
nie (co również tłumaczy ich sposób mó­
wienia o „żywych i umarłych"). I tak w 
pierwszym liście do Tesaloniczan (4, 14­
17) ŚW/ Paweł mówi o przyjściu Chry­
stusa, jak gdyby miało ono nastąpić w 
najbliższej przyszłości. Następnie jednak 
wyjaśnia, że należy żyć i zdać się na 
Boga co do terminu owego przyjścia. 
Ze swej strony św. Piotr jest zmuszony 
wytłumaczyć opóźnienie się dnia Pań­
skiego. Czyni to w słowach, które rów­
nież dziś są dla nos objaśnieniem (2 P 
3, 8-10: „Niech zaś dla was, umiło­
wani, nie będzie tajne to jedno, że je­
den dzień u Pana jest jak tysiąc lat, a 
tysiąc lat j.ak jeden dzień. Nie zwleka
Pan z wypełnieniem obietnicy bo nie—
którzy sq przekonani, że Pan zwleka----  
ale On jest cierpliwy w stosunku do was. 
Nie chce bowiem niektórych zgubić, ale 
wszystkich doprowadzić do nawrócę 
nia".

Mądrością jest pracować w cierpliwoś 
ci zachowując jednocześnie w sercu go 
rące pragnienie powrotu Pana. „Amen. 
Przyjdź, Panie Jezu I" (Ap 22, 20).

— Koniec świata, kataklizm czy apo­
teoza ?

Liczne zapowiedzi kresu czasów są 
pod znakiem kataklizmu. Sq również ta -
kie, które przedstawiajg koniec świata 
jako święto .Rozstrzygnięcie wydoje się 
niemożliwe. Jedno jest pewne : oblicze 
tego świata zmieni się radykalnie. Na 
stąpi jego przemiana.

Nowe niebo i nowa ziemia nie gar­
dzą starymi rzeczywistościami. Poprzez 
nas w każdym razie będą one uczestni­
czyły w owym święcie. A dlaczegóżby 
nie same przez się ?

— Królestwo Boże już obecne i jesz­
cze oczekiwane

Jak mamy żyć w takim napięciu ? 
Pomaga nam w tym nadzieja, o czym 
powiemy na końcu. Tu jednak możemy

zwrócić uwagę na fakt, że owo „już" i 
owo „jeszcze" cechuje naszg wiarę.
Wszystko już jest nam dane w wierze. 
Wszystko już jest nabyte w Jezusie Chry­
stusie zmartwychwstałym. A jednocześ­
nie wszystkiego jeszcze oczekujemy w 
dniu przyjścia.

Owo „już obecne" i „jeszcze oczeki­
wane" najlepiej wyrażają sakramenty. 
Dają nam one to, ku czemu idziemy, 
abyśmy już teraz mogli tym żyć. Jesteś­
my pielgrzymami Królestwa, które już 
zamieszkujemy/

— Jakie miejsce zajmuje Kościół w 
tej perspektywie końca czasów ?

Sposób objawienia się Boga w historii 
ludzkiej pozwala na określenie roli Koś­
cioła. Bóg objawił się przez zawarcie 
Przymierza z ludem żydowskim. W Je­
zusie Chrystusie Bóg rozszerza zakres 
pierwszego Przymierza w Nowym Przy­
mierzu, którego podstawą są wiara i 
chrzest, a już nie przynależność do pew­
nej rasy, do pewnego narodu. Kościół 
rodzi się z tej woli Boga.

Odtąd Bóg, poprzez swój Kościół, 
pragnie objawić ludziom swój plan ży­
cia wiecznego. W Kościele Bóg pragnie 
zapoczątkować wspólnotę życia, które 
jutro będzie współuczestnictwem w
chwale. W tym zamyśle Bożym Kościół 
lud Boży — ma :

— Jako głowę Chrystusa ;
—• jako warunek życia : godność i 

wolność dzieci Bożych ożywionych Du­
chem Świętym ;

— jako prawo : przykazanie miłości 
(por. J 13, 3ó);

— jako przeznaczenie : Królestwo Bo­
że.

Sobór, który w ten sposób określa 
Kościół, co do ostatniego punktu mówi 
w szczególności : „Celem jego wreszcie 
— Królestwo Boże, zapoczątkowane na 
ziemi przez samego Boga i mające się 
dalej rozszerzać, aż na końcu wieków 
dopełnione zostanie równiej przez Bo­
ga..." (Lumen gentium 9).

Ks. W. Szubert
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— Czego wy tu jedziecie, jak pracy nie ma 1 — pod­
chwycił drugi strofująco. — Czego wy się tu pchacie, jak 
szarańcza jaka bez końca i miary, ha ? 1

— Bo w Polsce wyżyć nie można. Wszystko co 
chłopskie Żydy za bezcen zabierają, a ichne rzeczy dro­
gie, dokupić się nie można. A do tego podatki wielkie : 
od komina, od psa, od konia.. Myśleliśmy że tu zarobimy.

— No to zarabiajcież, zarabiajcie!
— A co my wiedzieliśmy, że tu bieda taka 1 To wła­

dza nasza winna wszystkiemu. Ona dobrze wie co się 
robi i puszcza tu naród na poniewierkę.

— A czego wy się trzymacie takiej władzy! — 
zaczął trzeci jegomość z ruska. — Czemu wy na miej­
sce pańskiej nie postawicie roboczej władzy, takiej jak 
w Rosji ?

— Jakżeż my możem postawić?...
— To znaczy się, że wy nie z Polski ? — wzmie- 

szał się do rozmowy Kozyr.
—. Nie, ja mogilewskij.
— I teraz z rodiny, spod roboczej władzy?

O nie, my starzy ,,Amerykanie” odparł z
dumą. — Ja to jeszcze aż w lllym roku przyjecha­
łem.

— To znaczy się spod cara. Więc czemuż dziadźko nie
był taki mądry, jak ci uriadnik carski po mordzie jeż 
dził! Czemuż nie buntowałeś się przeciw carowi, ale tu 
taj się pchałeś?

-

— A, to już mój interes.
— Nie tylko twój, ale i mój, bo wy pouciekaliście, 

a my musieliśmy bić się za waszą swobodę.
— Któż to wy ?
— My Polaczki. A któż to cara zrzucił jak nie my z 

Żydami. Któż to Feliks Dzierżyński ? Nie Polak może ? 
A Trocki, a Litwinow, a Radek? Nie Żydki to?

Niespodziewana reakcja Kozyra zbiła ,,Amerykanina” z 
tropu. A ten ciął w dalszym ciągu :

— Myśmy tyle lat wojowali za wspólną sprawę, Niem­
ca pobili, Mikołaszkę w mogiłę zagnali, Polskę na nogi 
podjęli, a wy tu jeden z drugim Chlebem białym i mię­
sem argentyńskim się opychali, brzuchy sobie tuczyli, 
wino łechtali, a teraz już wciągnęli na swój kabani tu- 
ływ jedwabne koszule, napchali w gębę słoneczników i już 
mądrale: ,,A czemu wy trzymacie się takiej władzy?” —
przed rzeźn ił. 
dzy ?”...

,,Czemu nie postawicie roboczej wła-

— Dosyć już. Chodźmy — szarpnął Dubowik małego 
za rękaw.

— Co chodźmy? Niech oni wpierw stąd idą.
— Uciekaj mopsik, bo dostaniesz po karku 1 — od­

zyskał nareszcie mowę jeden z trójki przyjaciół.
— Policjant idzie z pałką — szepnął Zygmunt przy­

jacielowi na ucho pociągając go za rękę.
Kozyr rzucił parę zjadliwych słów za siebie i ruszy­

li naprzód.

— Słuchaj Janku — zaczął Zygmunt, gdy odeszli. — 
Jak ty w każdym miejscu będziesz tak przydzierać się do 
ludzi, to my źle skończymy.

— A cóż on bydlak plecie niestworzone rzeczy !
— Niech plecie. 1 z tym Dzierżyńskim też wyjechałeś ni 

w płot ni w ozierot.
— A niechaj go zabibrą sobie. Ja tylko aby zbić dur­

nia z pantałyku.
Na jednym z następnych kwartałów w kiosku gazet
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cudzoziemskich spostrzegli miejscowy „Głos Polski” i
,,Niezależny Kurjer”. Kupili po jednym egzemplarzu i wy­
ruszyli w drogę powrotną.

W tramwaju zajrzeli do gazet. W jednej na frontowej 
stronie było obszerne sprawozdanie z uroczystości majo­
wych w kraju, w drugiej przedruk artykułu znakomitego 
pisarza o ,,Misji dziejowej Polski”, dalej komunikaty o wy­
lewie Missisipji, o wojnie w Chinach i inne. Lektura zaj­
mująca, lecz tym razem nie interesowała przyjaciół. Kozyr 
przeglądał niektóre rzeczy piąte przez dziesiąte, a Dubowik 
wcale nie czytał. Prześliznął się wzrokiem po tytułach i 
schował gazetę do kieszeni. Wszystko co nie miało związ­
ku z jego troską zdawało się nie mieć sensu.

Tym razem zajechali do frigorifiko najwcześniej i za­
jęli miejsce w pierwszym szeregu półkola. Lecz skutek 
był ten sam : z póttysięcznego tłumu kandydatów wywj 
łano na parę osób, a reszcie jak zwykle kazano przyj' 
jutro na siódmą rano.

ROZDZIAŁ IV
Domka po obiedzie znowu wyszła z dziećmi na dzie­

dziniec. Dzień był słoneczny jak wczoraj i tę samą ław­
kę co wczoraj zajęli, ale już inaczej się czuli. Odjazd 
Juszkiewiczówny osamotnił i matkę i dzieci. Przez blisko 
czterdzieści dni prawie nie rozstawały się ze sobą.

Ci, co ich nie znali bliżej, sądzili, że to była jedna 
rodzina, a tylko w rolach kobiet się mylili : Juszkiewi- 
czównę uważali za matkę dzieci, a Domkę za pannę.

Stasia była zawsze bardzo szczerą z Domką. Pew­
nego razu, gdy były samje, rzekła do niej :

—Wie paniusia ? Ja bym bardzo choiała być pa­
nią.

— Ot powiedzenie! Nie grzesz Stasiunia Bogu, bo 
przecież nie poskąpił ci ni zdrowia, ni urody. Czysta krew 
z. mlekiem.

— A czemu kawalery nie na mnie, ale na panią się 
przypatrują ?

—• Masz tobie 1 Na mnie kawalery patrzą. Skąd 
to do głowy przyszło ?

— Pani zajęta dziećmi nie widzi tego.
Domka teraz siedząc przy bawiących się w kamusz- 

ki dzieciach, przypominała sobie wyznanie dziewczyny, aż
zjawił się przed nią jegomość z powierzchowności bar­
dzo podobny do wczorajszych wizytantów.

— Disculpe, senora — zaczął uchyliwszy czapkę. — 
To wy żonka Dubowika ?

— Tak, Dubowika. A wy kto taki ?
— Ja Pawieł Draka.
— A to pan ! — poderwała ucieszona. — Chwała 

Bogu ! A myż czekali wczoraj na was aż do dziesiątej. 
Ciężko, prawie nadziei nie ma na wejście do tej ,,skoto- 
bojni”. Bardzo wiele ludzi stoi. Oni tam wczoraj dwa 
razy byli i dziś tam pojechali. Jak to dobrze, że wy 
przyszli 1 Siadajcież, siadajcie.

— No, spasiba wam. Ja chcę was spytać jedną 
rzecz: prawda to, że ten mały, co z wami przyjechał, 
był polskim oficerem ?

(Qąg dalszy nastąpi)
Wyd. Libella — Paryż
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Diaczego Reymont nie został księdzem

t

t

Fakt, że Władysław REYMONT {1867­
1925) zamierzał swego czasu zostać 
księdzem (paulinem) nie musiałby za­
sadniczo dziwić ani nas, ani jego ów­
czesnych sąsiadów. Jako syn organisty 
kręcił się chyba koło ołtarza trochę częś-
ciej niż iego koledzy, a edukacja w
szkółce parafialnej i częste odwiedziny 
u paulinów w pobliskiej Częstochowie z 
pewnością też zrobiły swoje. Również 
w twórczości jego dostrzegamy liczne 
motywy religijne w sposób tak natural­
ny zrośnięte z losem bohaterów, że ist­
nienie Boga, Jego obecność w odwiecz­
nych prawach natury i życiu poszczegól-
nych ludzi nie stanowi tu jakiegoś osob
nego problemu, lecz jest czymś oczywi- 

m. Wszystko -to zdradza głęboką re- 
ijność pisarza, któremu rozgłos przy­

niosły m.in. dwa reportaże : „Pielgrzym-
ka do Jasnej Góry”, w' której jako pąt 
nik uczestniczył, i poświęcony męczeń 
stwu podlaskich unitów „Z ziemi chełm 
skiej”.

Wartcf jednak zwrócić uwagę, że za

-

nim Reymontowi przyśnił się habit za­
konny, próbował już szczęścia na innych 
drogach, jak krawiectwo, handel, uciecz-
kd 2 domu i wałęsanie się z trupg akto
rów, czy wreszcie praca na kolei (by już 
wspomnieć o kilku nieudanych próbach 
kontynuowania nauki). Z czasem zatęsk­
nił za klasztorną przystanią, ale „taką 
tęsknotą wypływającą z poznania tego 
wszystkiego, czym świat się bawi, czym 
zachwyca, co go oszołamia, że tańczy 
wściekłą sarabandę bezmyślnego życia”.

Jak wynika z listu, który późniejszy

•
Utor „Chłopów 
la skierował

” i laureat nagrody No-
skierował do znajomego ojca. E.

Rejmana, do klasztoru pchały go głów -
nie smutne doświadczenia ostatnich lat 
młodości. Spostrzegł już, że ,,wstętna 
bryja codzienności płaskiej” nie daje 
szczęścia, że „powstałe z zalkoholizo-
wanych zarozumiałością mózgów opa 
ry” nie są światłem, że egoizm i za
pomnienie się w kuglarskich sztuczkach
przyczyniły się jedynie do ,,zatraty po 
jęć wyniesionych z domu”. Miał już wte
dy za sobą doświadczenie przeraźliwej 
pustki, jaka ogarnia człowieka po wy­
rzuceniu na śmietnik ideałów zakwes­
tionowanych tak bardzo, że już tylko
śmierć wydoje się ukojeniem. „jedyną
pewng, niezawodną w życiu prawdg”. 

Nie bez znaczenia pozostaje tutaj fakt,
że religijne odrodzenie Reymonta doko 
nało się nad trumną matki : „Z jej śmiet'
ci wstało życie dla mnie, że wracałem 
z pokorą i szczęściem do tych źródeł

wszystkim w sercu moim, oczyszczonym 
ogniem burzy, zrodziło się jedno, jedy­
ne pragnienie — został choćby najniż­
szym sługą Boga, odgrodzić się murami, 
pracą dla drugich i modlitwą od świa­
ta — zostać księdzem”. Dla tej sprawy 
gotów był wtedy porzucić wszystko, 
służbę, zainteresowania literackie i cały
świat. Sam uważał, że nie jest to chwi

4

wiary, od których się oddaliłem z szy­
derstwem bezmyślnymi Poznałem, że 
poza katolicyzmem nie ma nic, dla cze­
go by warto żyć i umierać”. Wtedy już 
pojawił się zamiar wstąpienia do nowi­
cjatu na Jasnej Górze. Choć wszystko 
wskazuje na to, że w rzeczywistości ni­
gdy do niego nie wstąpił, nie ulega 
wątpliwości, że w pewnym okresie za­
miary 26-letniego wówczas kandydata 
były zupełnie szczere, na co wskazuje 
treść cytowanego wyżej listu : „Po tym

Iowa zachcianka, lecz organiczna po­
trzeba serca, „rozważana w całej swej 
doniosłości, długo i wszechstronnie”, z 
należnym skupieniem. Dlaczego więc 
Reymont nie został księdzem ?

Istnieje do dziś błędne przekonanie, 
że kapłaństwo, a jeszcze bardziej życie 
zakonne, to jakaś forma ucieczki od 
świata, poszukiwanie spokoju i ciszy, 
unik przed kłopotami i sprawami trud­
nymi. Przekonanie to podzielał również 
młody Reymont i dlatego chciał zostać 
księdzem. Prawdopodobnie dla tych sa­
mych racji księdzem nie został. Bo ani 
kapłaństwo, ani powołanie zakonne nie 
rodzi się z „nie” danego światu, lecz z
pokornego „tak”, danego Bogu i lu -
dziom, których ukochał Bóg. Z czasem 
pisarz zrozumiał to sam i zaczął służyć 
piórem.

Ks. Antoni Dunajski

modlitwa 
Franciszkańska

H 4.' s

ł M£

1 jC“*'

.t?

O Panie, uczyń z nas narzędzia 
Twego pokoju, 
abyśmy siali miłość 
tam, gdzie panuje nienawiść; 
wybaczenie, 
tam gdzie panuje krzywda ; 
jedność, 
tam gdzie panuje zwątpienie ; 
nadzieję, . 
tam gdzie panuje rozpacz ; 
światło, 
tam gdzie panuje mrok ; 
radość, 
tam gdzie panuje smutek. 
Spraw, abyśmy mogli 
nie tyle szukać pociechy, 
co pociechę dawać ; 
nie tyle szukać zrozumienia, 
co zrozumieć ,- 
nie tyle szukać miłości, 
co kochać;
albowiem dając - otrzymujemy ; 
wybaczając - zyskujemy przebaczenie ; 
a umierając, 
rodzimy się do wiecznego życia, 
przez Jezusa Chrystusa, Pana naszego.

___________ _ ___________________
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fDokończenie ze str. li
Życie i zadania wspólnoty parafialnej. Ta­
kie zaangażowanie staje się bardziej na­
glącym ze względu na rosnące potrzeby 
obecnego czasu.

I tutaj od razu myśl biegnie ku licz­
nym wspólnotom parafialnym, które bi­
skupi są zmuszeni zostawić bez pasterza, 
gdyż do tego stopnia jest ciągle aktualna 
skarga Pana : „żniwo jest obfite, lecz ro­
botników mało” (Mat. 9,37).

Kościół ma olbrzymią potrzebę kapła­
nów. To jedna z najpoważniejszych po­
trzeb, które ujawniają wspólnoty chrześci­
jańskie. Jezus nie chciał Kościoła bez ka- 
kapłanów. Gdy jest brak kapłanów, to 
tal^e jest brak Jezusa w świecie, brak Je­
go Eucharystii, brak Jego przebaczenia. 
By wypełnić swą misję. Kościół ma rów­
nież olbrzymią potrzebę mnogości innych 
powołań poświęcających swe życie Bo­
gu.

Lud chrześcijański nie może akcepto­
wać w sposób pasywny czy obojętny 
spadku powołań. Powołania są przyszłoś­
cią Kościoła. Wspólnota biedna w powo­
łania zubaża cały Kościół; i przeciwnie, 
wspólnota bogata w powołania, jest bo­
gactwem dla całego Kościoła.

Według otrzymanej łaski: szczególna od­
powiedzialność pasterzy.

Wspólnota parafialna nie jest rzeczy­
wistością abstrakcyjną, lecz składa się ze 
wszystkich członków, którzy ją tworzą : 
świeckich, osób poświęconych, diakonów, 
kapłanów ; jest naturalnym miejscem ro­
dzin, autentycznych wspólnot, różnych ru­
chów, grup i stowarzyszeń. Nikt nie mo­
że trzymać się na uboczu wobec zadania 
tak ważnego. I dlatego trzeba popierać 
wszystkie inicjatywy, proponowane w 
różnych krajach, by umieścić w życiu pa­
rafii : komisje lub centra parafialne zaan­
gażowane w powołania, określone działa­
nia katechetyczne, grupy powołaniowe i 
inne podobne inicjatywy.

Jednakże, chociaż cały Lud Boży wez­
wany jest do współpracy we wzroście po­
wołań, to jednak nie zmniejsza to szcze­
gólnej odpowiedzialności tych, którzy wy­
konują określone posługiwania : księży 
proboszczów i ich współpracowników, 
zjednoczonych z biskupem, którzy są au­
tentycznymi kontynuatorami misji Jezu­
sa, Dobrego Pasterza, który daje życie 
za swe owce, który je zna i „nazywa 
każdą jej imieniem” (Jan 10,4). Wszyscy 
winniśmy okazywać szacunek wobec tych 
niestrudzonych robotników Ewangelii, 
którzy dają świadectwo Ojcostwa Boga 
wobec każdego człowieka.

Sobór uznał tę niezastąpioną wartość 
posługiwania kapłańskiego i wyraźnie 
potwierdził, iż troska o powołania jest 
„obowiązkiem, który wypływa z samego 
posłannictwa kapłańskiego” (Dekret o po­
słudze i życiu kapłańskim, n. 11.)

To dzięki przykładowi i słowu tak wie­

lu kapłanów, Jezus pukał do serca wielu 
młodych, czy mniej młodych, uzyskując 
w ciągu historii wspaniałomyślne odpo­
wiedzi apostołów i świętych. Kapłani mie­
li zawsze ważną rolę w budzeniu powo­
łań.

Sprawcie więc by promieniowało wasze 
kapłaństwo. Ukochani Współbracia w 
kapłaństwie, by nigdy nie brakowało kon­
tynuatorów posługiwania, które Wam zo­
stało powierzone. Bądźcie nauczycielami 
modlitwy i nie zaniedbujcie wyjątkowej 
służby kierownictwa duchowego, by po­
móc wezwanym w rozróżnieniu woli Bo­
ga wobec nich.

Liczę bardzo na Was w rozwoju po­

I-
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wołań. Nie zapomnijcie, że najpiękniej­
szym owocem waszego apostolatu i naj­
większą radością waszego życia, będą po­
wołania kapłańskie lub zakonne, które 
Bóg wzbudzi dzięki Waszemu żarliwemu 
działaniu duszpasterskiemu.
Warunki skutecznej obfitości powołanio- 
wej.

Zwracam się teraz do Was, Ukochani 
Bracia i Siostry, by ukazać pewne istotne 
celowości i podstawowe zasady ,dzięki 
którym Wasza wspólnota może stać się 
godnym narzędziem wezwań Boga.
Bądźcie wspólnotą żywą!

Sobór powraca do tej zasady z mocą : 
wspólnota wzbudza powołania „przede 
wszystkim przez życie w pełni chrześci­
jańskie” (Dekret o Formacji kapłańskiej, 
n. 2). Nie przestanę powtarzać, jak to 
czyniłem przy różnych okazjach, że po­
wołania są nieomylnym znakiem żywot­
ności kościelnej wspólnoty. Właściwie kto 
może zaprzeczyć, że płodność jest jedną 
z bardziej oczywistych cech bytu żyją- 
cego ? Wspólnota bez powołań jest po­
dobną do rodziny bez dzieci. Czy w ta­
kim wypadku nie powinniśmy obawiać 
się, że nasza wspólnota ma mało miłoś­
ci wobec Pana i Kościoła ?
Bądźcie wspólnotą modlącą się !

Trzeba być przekonanym, że powoła­
nia są nieocenionym darem Boga, danym 
wspólnocie modlącej się. Pan Jezus dał 
nam tego przykład kiedy wzywał Aposto­
łów (uk. 6,12) i kiedy wyraźnie nakazy­
wał prosić „Pana żniwa, by wysłał ro­
botników na swe żniwo” (Mat. 9, 38).

Dlatego winniśmy wszyscy modlić się, 
powinniśmy zawsze modlić się i do mo­
dlitwy winniśmy dołączać działającą 
współpracę. Eucharystia, źródło, centrum 
i szczyt życia chrześcijańskiego, winna 
być żywym centrum wspólnoty, która mo­
dli się o powołania.

Chorzy i wszyscy ci, którzy cierpią, cia­
łem i duchem, winni wiedzieć, że ich mo­
dlitwa, zjednoczona z krzyżem Chrystu­
sa, jest najpotężniejszą siłą apostolstwa 
powołaniowego.
Bądźcie wspólnotą, która wzywa !

Często i w różnych częściach świata 
młodzi pytają mnie na temat powołania. 

kapłaństwa, życia zakonnego. Jest to 
oznaka dużego zainteresowania proble­
mem, lecz jednocześnie wskazuje na po­
trzebę ewangelizacji i określonej kateche­
zy. Oby nie było nikogo, ktoby przez na­
sze zaniedbanie nie poznał, co powinien 
wiedzieć, by realizować plan Boga. Nie 
jest bowiem wystarczającym głoszenie 
ogólne o powołaniu, by rodziły się powo­
łania kapłańskie czy zakonne. Zakłada­
jąc ich oryginalność, powołania te wyma­
gają wezwania wyraźnego i osobowego.

Najskuteczniejszą metodą jest pójście 
za Chrystusem. W mym Liście Apostol­
skim „Do młodych świata” napisanym z 
okazji Międzynarodowego Roku Mło­
dzieży, starałem się ten punkt mocno pod­
kreślić. Rozmowa Chrystusa z młodymi 
ludźmi kończyła się wyraźnym ich za­
proszeniem, by postępowali za Nim: 
przejścia z życia wiernego przykazaniom 
do pragnienia „czegoś więcej”, wybiera­
jąc służbę kapłańską czy życie zakonne 
(n. 8).

Zachęcam więc Was do czynienia ak­
tualnymi, dla dzisiejszego świata, waF 
wań Zbawiciela, przechodząc z duszpa­
sterstwa oczekiwania na duszpasterstwo 
propozycji. To jest ogromnie ważne nie 
tylko dla kapłanów duszpasterzy, czy 
osób zakonnych, czy odpowiedzialnych 
za powołania na różnych płaszczyznach ; 
to ma i swą zasadniczą wartość tak dla 
rodziców, jak i katechetów czy innych 
wychowawców wiary. Oby cała wspólno­
ta posiadała tę pewność : Pan nie prze- 
staje wzywać ! Oby miała także i inną 
pewność : On ma potrzebę nas, by prze­
kazywać swe wezwania.

Bądźcie wspólnotą misyjną!
W Kościele, który cały jest misyjny, 

każda wspólnota wyzwala swe siły, by 
głosić Chrystusa ,głównie w środowisku 
własnej rzeczywistości lokalnej, jednak 
bez zamknięcia się w sobie, w swoiM^' 
własnych granicach. ■

Miłość Boga nie zatrzymuje się w gra­
nicach danego terytorium, przeciwnie, 
przekracza je, by dosięgnąć braci innych 
wspólnot, bardziej oddalonych. Ewange­
lia Chrystusa winna zdobyć świat!

Wobec istotnych potrzeb dzisiejszego 
człowieka i naglących pytań o misjona­
rzy, oby wielu młodych ludzi usłysza­
ło wezwanie Boga do opuszczenia kraju 
rodzinnego i udania się tam, gdzie po­
trzeby są bardziej naglące. Oby nie bra­
kło młodych, którzy odpowiedzą wspa­

w

niałomyślnie jak prorok Izajasz: „Otom 
ja Panie, wyślij mnie!” (Iz. 6,8).

Modlitwa:
Kończąc te refleksje i ufając, że Świa­

towy Dzień będzie stanowił sprzyjającą 
okazję dla każdej wspólnoty, by rosła w 
wierze i w zaangażowaniu budzenia po-

(Dokończenle na str. 7)
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Opowiemy niezwykłą historię, której 
bohaterami są dwaj panowie: mało zna­
ny, zniemczony śląski ziemianin, Alfred 
Ludwik Oskar Serafin, von Olszewski 
(1859-1908), mąż baronówny niemieckiej 
Gabrieli von Zedltz-Neukirch i Henryk 
Sienkiewicz, polski laureat nagrody No­
bla.

Alfred von Olszewski, gospodarny i pe­
łen iście szlacheckiej fantazji właściciel 
dworu w Warmątowicach, wychowywał 
się iw zasadzie kręgu kultury niemiec­
kiej. Na jego dworze mówiono wyłącznie 

niemiecku. Sprawy polskie dochodzi- 
^ly do Olszewskiego, nie znajdujemy jed­

nak śladów czynnych zainteresowań, A 
jednak... pod koniec życia stała się rzecz 
zdumiewająca. Alfred von Olszewski spo­
rządził przed śmiercią testament, który 
stał się sensacją swoich czasów. Otóż 
niemiecki ziemianin, którego ród pocho­
dził wprawdzie ze starego pnia szlachec­
kiego herbu Slepowron, lecz w wyniku 
skomplikowanych powikłań historii uległ 
gruntownemu zniemczeniu, zażądał od 
swojego generalnego spadkobiercy, syna 
Bolesława Bogusława, aby wypełnił na­
stępujące warunki:

„1. Niech do 30 roku życia złoży eg­
zamin z języka polskiego i historii pol­
skiej. Polski profesor gimnazjalny lub 
uniwersytetu powinien zbadać, czy jego 
znajomość polsczyzny wystarczyłaby do 
złożenia egzaminu dojrzałości w gimnaz­
jum polskim.

2. Niechaj wychowany będzie tak, aby 

czcił narodowość polską, swoje nazwisko 
polskie i pochodzenie polskie.

3. Niechaj związek hakatystów i wol- 
nomułarzy uważa za swoich wrogów.

4. Niechaj nigdy nie wstępuje do służ­
by państwowej w Prusiech i niechaj ni­
gdy nie zaślubi osoby, która do biuro­
kracji pruskiej należy”.

Gdyby warunki nie zostały spełnione, 
cały majątek miał otrzymać Henryk 
Sienkiewicz. Testament zawierał jeszcze 
dwa nadzwyczajne życzenia: aby po­
grzeb odbył się według obrządku rzym­
sko-katolickiego, a także, by nad jego 
grobem odśpiewano „Jeszcze Polska nie
ll■lllll■nlll■llnl■ulllBHlll■n■lllll■nlll■H■lllll■ull■lll■nlll■lllll■lllll■lllll■lllll■Hl■lllll■lllllMll■lllll■lllll■lllllnlalllll■lllllBlllll■lH

(Dokończenie ze str. 6) 
wołań, zapraszam wszystkich do łącznoś­
ci w modlitwie :

O Jezu, Dobry Pasterzu, wzbudź we 
wszystkich wspólnotach parafialnych ka­
płanów i diakonów, zakonników i zakon­
nice, świeckich poświęcających swe ży­
cie Bogu i misjonarzy, według potrzeb 
świata całego, który kochasz i chcesz zba­
wić.

Powierzamy Ci szczególnie naszą 
wspólnotę : stwórz w nas duchową at­
mosferę pierwszych chrześcijan, byśmy 
mogli być wieczernikiem modlitwy, 
przyjmującym z miłością Ducha św. i Je­
go dary.

Bądź z naszymi pasterzami i wszystki­
mi osobami poświęconymi Tobie. Kieruj 
krokami tych, którzy wspaniałomyślnie 

zginęła...”. Polski tekst Mazurka Dąbrow­
skiego i nuty były dołączone do napisa­
nego po niemiecku testamentu.

Henryka Sienkiewicza nazywano ,ar­
chitektem” polskiej świadomości narodo­
wej. Jego dzieła spełniały ogromną rolę 

„krzepieniu serc' i budzeniu umy-w
słów. Wpływały także na zainteresowania 
kulturą i literaturą polską wśród Śląza­
ków i Mazurów. Czasami, jak w tej nie­
zwykłej biografii, prowadziły do „prze­
budzeń narodowych” nawet u osób o głę­
boko uśpionej potrzebie identyfikacji z 
narodowością polską. Alfred von Olszew­
ski był gorącym czytelnikiem powieści 
Henryka Sienkiewicza. Znał go w tłu­
maczeniach niemieckich, dzieła Pola­
ka towarzyszyły mu w domu, w podró­
żach do Szwajcarii i tej ostatniej, do 
Włoch. Wdowa zawsze stwierdzała, że 
stało się to „przez Sienkiewicza”.

Jakie były losy testamentu ? H. Sien­
kiewicz zrzeklf się wszelkich praw do 
spadku, postawił jednak warunek, aby 
depozyt 30 tys. marek, jaki miała zło­
żyć wdowa po zmarłym, mógł być pod­
jęty tylko wtedy, jeśli dzieci wypełnią 
wolę ojca (była to suma bardzo niewiel­
ka w porównaniu z milionowym spad­
kiem). Kwota ta w 1932 roku, wobec 
niewypełnienia warunków (m.in. opano­
wania języka polskiego przez dzieci), zo­
stała przekazana na Uniwersytet Ludo­
wy w Odolanowie. Była to placówka, któ­
rej zadaniem było kształcenie Polaków 
ze Śląska Opolskiego.

Opisana w ogromnym skrócie historia 
(obszerny opis w: Zygmunt Antkowiak, 
Legenda warmntowicka. Rzecz o zapisie 
Alfreda Olszewskiego, Ossolineum 1978, 
s. 167) nosi w sobie zagadkę tożsamości. 
Co stało się naprawdę, że człowiek, od­
dalony o cztery pokolenia od swoich ko­
rzeni, powracaj do narodowości praoj­
ców ? A może to ta powracająca fala, 
której nie da się nigdy do końca przewi­
dzieć, przeczuć, zrozumieć ?

'Barbara Jedynak

przyjęli Twe wezwanie i tych, którzy 
przygotowują się do święceń czy profesji 
zakonnej dla zachowania rad ewangelicz­
nych.

Zwróć swe pełne miłości spojrzenie ku 
tylu młodym, skłonnym i wezwij ich do 
pójścia za Tobą. Pomóż im zrozumieć, 
źe tylko w Tobie samym mogą się w 
pełni zrealizować.

Powierzając te wielkie intencje Twego 
Serca potężnemu wstawiennictwu Maryi, 
matki i wzoru wszystkich powołań, pro­
simy Cię o podtrzymanie naszej wiary 
w pewności, że Ojciec wysłucha tego, o 
co Ty sam nakazałeś prosić. Amen.

Z tymi życzeniami, udzielam Wam z 
serca Apostolskiego Błogosławieństwa, 
jako zadatku Łask Bożych.

Papież Jan Paweł n
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E’ ŻYCIA KOŚCIOŁA
INAUGURACJA SYNODU 

ARCHIDIECEZJI WROCŁAWSKIEJ
We Wrocławiu odbyła się inaugura­

cja i I sesja Synodu Archidiecezji Wro­
cławskiej. 248 duchownych i świeckich 
uczestników Synodu przeszło procesjo- 
nalnie z gmachu Seminarium Duchow­
nego do katedry św. Jana Chrzciciela 
na Ostrowiu Tumskim. Następnie od­
prawiona została Msza św. pod prze­
wodnictwem Ks. kard. Henryka Gulbi- 
nowicza, metropolity wrocławskiego,
który też wygłosił homilię. Po Mszy 
św. w auli seminaryjnej rozpoczęły się 
obrady Synodu. Otworzył je metropolita 
wrocławski. Następnie zgromadzeni wy­
słuchali referatu pt. : ,,Synod diecez­
jalny. jego struktura i rola w Koście­
le partykularnym”, wygłoszonego przez 
ks. doc. Jana Dudziaka z Papieskiego 
Wydziału Teologicznego we Wrocławiu.

Z kolei przewodniczący Komisji
Przygotowawczej Synodu ks. rektor Jó­
zef Majka złożył sprawozdanie z blis­
ko rocznej działalności Komisji. Ks. 
kard. H. Gulbinowicz przedstawił na­
stępnie przewodniczących poszczegól­
nych Komisji Problemowych Synodu. 
W końcowej części obrad po wysłucha­
niu pierwszych głosów uczestników Sy­
nodu, którzy w międzyczasie złożyli 
swój akces do poszczególnych komi­
sji synodalnych, głos zabrał jeszcze 
raz metropolita wrocławski.

ŚMIERTELNOŚĆ WSROD DZIECI
Jak poinformował w Brukseli dyrektor 

generalny Funduszu Narodów Zjednoczo­
nych Pomocy Dzieciom UNICEF, w ub. 
r. w Afryce umierało dziennie 10 tys. 
dzieci. Powodem tak wysokiej śmiertel­
ności było zredukowanie pomocy dla 
Krajów Trzeciego Świata w wyniku za­
stoju ekonomicznego lat osiemdziesiątych. 
Po raz pierwszy od 40 lat sytuacja dzie­
ci zaczyna się pogarszać. W czasach kry­
zysu ekonomicznego rządy skłonne są 
przede wszystkim do wstrzymania inwe­
stycji przeznaczonych na utrzymanie opie­
ki sanitarnej i społecznej. I tak w Gha­
nie w ciągu ostatnich 5 lat spadek cen 
eksportowych oraz małe zbiory doprowa­
dziły do zmniejszenia o 80 proc, wydat­
ków na cele zdrowia, co zwiększyło pra­
wie o 25 proc, śmiertelność wśród dzie­
ci. Natomiast w Indiach w roku 1985 
dziennie umierało 3 tys. dzieci. Jest to 
liczba większa od liczby ofar spowodo­
wanych wybuchem gazu w Bhopalu w 
grudnu 1984 r. Gdyby codziennie zda­
rzała się podobna tragedia, jak w Bho­
palu wzbudziłaby światowy protest. Tym­

czasem nikt nie protestuje wobec tak du­
żej liczby umierających codziennie dzie­
ci.

ROZPOCZĘCIE PROCESU BEATYFI-
KACYJNEGO BYŁEGO 
TSZA FLORENCJI

BURMIS-

Propozycja wyniesienia na ołtarze by­
łego burmistrza Florencji, prof. Giorgio 
La Piry, pojawiła się zaraz po jego śmier­
ci, w 1977 r. W tym roku powołany zo­
stał Diecezjalny Trybunał dla rozpoczę­
cia procesu beatyfikocyjnego.

Prof. G. La Pira urodził się w 1904 r. 
na Sycylii. Wychowywał się w Messynie. 
Już w dzieciństwie musiał zarabiać na 
własne utrzymanie, handlując zapałkami 
na ulicach miast. Był wówczas daleko od 
Kościoła. Nawrócił się w wieku 20 lat. 
Funkcję burmistrza Florencji pełnił w la­
tach 1951-1965. Był wykładowcą prawa 
rzymskiego na Uniwersytecie Florenckim. 
Konsekwencją prowadzonej przez niego 
działalności antyfaszystowskiej było ode­
branie mu katedry prawa. Po wojnie za­
łożył czasopismo „Kroniki Społeczne”.

La Pira prowadził głębokie życie wew­
nętrzne i religijne. Mieszkał ubogo w ce­
li zakonnej w dominikańskim klasztorze 
św. Marka. Codziennie brał udział we 
Mszy św. i odmawiał brewiarz. Wszyst­
kie swoje zarobki i nagrody przekazywał 
zakonowi oraz osobom będącym w szcze­
gólnej potrzebie. Świadczył pomoc wie­
lu ludziom, organizując im zatrudnienie, 
rozbudowując zakłady i fabryki, walcząc 
z bezrobociem. Głośne były jego inicja­
tywy pokojowe. Podejmował liczne po­
dróże do wielu krajów świata, gdzie pro­
wadził rozmowy z politykami. La Pira 
„wyjątkowym autorytetem społecznym”.

TELEWIZJA EKUMENICZNA 
W USA

Po raz pierwszy została utworzona te­
lewizja ekumeniczna za pośrednictwem 
połączeń kablowych ; nosi ona nazwę 
Koalicja Ekumeniczna Środków Teleko­
munikacji z siedzibą w klasztorze św. 
Pawła w Kelfield w stanie Ohio. Powsta­
ła ona przy współpracy katolików, pro­
testantów, prawosławnych i żydów. Ini 
cjatywę poparł przewodniczący Konferen­

w

1-
cji Episkopatu USA, bp James Malone, 
który dał do dyspozycji studia diecezjal­
nej stacji telewizyjnej. Nowa telewizja 
ekumeniczna w ciągu doby dociera do 
pół miliona widzów w północnowschod- 
niej części stanu Ohio. Dołączyło się już 
do niej 8 systemów telewizji kablowej. 
Oprócz programu lokalnego nowa stacja 
będzie przekazywać swe programy drogą 

satelitarną dzięki sieci telewizji katolic­
kich Stanów Zjednoczonych.

FROSSARD O JANIE PAWLE II
„Nie pochodzi z Polski, wywodzi się z 

Galilei i posiada rzeczywiście wymiar 
bezpośredniego następcy św. Piotra”. — 
tak się wyraził o Janie Pawle II znany 
pisarz francuski Andre Frossard w wy­
wiadzie na łamach katolickiego dzienni­
ka włoskiego „Awenire” Frossard jest 
m.in. autorem publikacji: „Bóg istnie­
je —• spotkałem Go” i „Nie lękajcie się : 
dialogi z Janem Pawłem II”. „Jestem 
głęboko przekonany, powiedział Fros­
sard, że obecny Papież uczynił nadzwy­
czajne dobro dla Kościoła, przede wszyst­
kim wzmacniając jego jedność. Przed 

itngo nastaniem, pod koniec pontyfikat'
Pawła VI, można było odnotować w 
Kościele „trzask” pęknięć, głębokie nie­
pokoję. Były dwa Kościoły w Holandii, 
które wzajemnie się zwalczały, dwa w 
Niemczech... Jan Paweł II wzmocnił od 
podstaw jedność Kościoła. Uczynił to 
przede wszystkim dzięki swym podróżom 
apostolskim”. Frossard podkreśla w wy­
wiadzie znaczenie nauczania doktrynal­
nego Papieża i jego nieustraszoną obro­
nę praw człowieka.

PISMA KATOLICKIE 
WE WŁOSZECH

We Włoszech ukazuje się 175 pism 
katolickich o jednorazowym nakładzie 
1,4 min egzemplarzy. W okresie przed- 
soborowym nakład był mniejszy o poło­
wę. Nikt wtedy nie dawał większych 
szans na przyszłość piśmiennictwu kat^ . 
lickiemu. Średnia wieku czytelników wjr 
nosi 45 lat. 60 procent prenumeratorów 
to ludzie z wyższym wykształceniem, a 
tylko połowa czytelników należy do ru­
chów i organizacji katolickich.

POLSKIE SEMINARIUM 
DUCHOWNE W PARYŻU 

PRZYJMUJE kandydatów po matu­
rze, którzy pragną służyć Panu Bo­
gu w KAPŁAŃSTWIE.

Przy SEMINARIUM istnieje także
LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE z
INTERNATEM które przyjmuje mło­
dzież męską od 14 do 18 lat.

Bliższych informacji udziela i zgło­
szenia przyjmuje:

Rektorat 
SEMINAIRE POLONAIS 

DE PARIS
5, rue des Irlandais 

75005 PARIS
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Złoty Jubileusz Ślubów Zakonnych Brata Władysława
W uroczystość św. Józefa (19. 03. 

1986), w miarę jak zbliżała się go­
dzina 18.00, kościół polski w Paryżu 
zapełniał się wiernymi, którzy przyby­
li na jubileusz 50-lecia ślubów zakon­
nych br. Władysława Szynakiewicza z 
Towarzystwa Chrystusowego. 0 18.10 
wyruszyła z zakrystii! procesja czter­
dziestu -księży (w tym 23 chrystusow­
ców), poprzedzających Brata Jubila­
ta i księdza biskupa Stanisława Szy- 
meckiego z Kielc, który przewodniczył 
koncelebrowanej Mszy św.

Po przyjściu do ołtarza, ks. prób. 
Jacek Pająk słowami powitania wszy­
stkich przybyłych gości i życzeń skie-
rowanych do Jubilata wprowadził w
przeżywanie uroczystości bardzo ser­
deczną atmosferę rodzinną.

Przed rozpoczęciem Mszy św. ksiądz 
biskup Szymecki odczytał telegram od 

•ijca św. : ,,W dniu, w którym br. Wła- 
ysław Szynakiewicz z Towarzystwa 

Chrystusowego dla Połonii Zagranicz­
nej obchodzi 50-lecie profesji zakon­
nej, Jego świątobliwość Jan Paweł II 
uczestniczy duchowo w jego modlitwie 
dziękczynnej za łaski otrzymane i do­
bro zdziałane przez jego gorliwą po­
sługę. Zawierza dalsze lata jego życia 
Maryi, Królowej Polski i z serca udzie­
la mu szczególnego apostolskiego bło-

I
nakazu. Jubilat również życie na emi­
gracji podjął z Woli Bożej, w ramach 
realizowania zatwierdzonego przez Sto­
licę Świętą celu Towarzystwa Chry-
stosowego. Zaledwie dwa lata po

gosławieństwa, obejmując nim wszy­
stkich uczestników uroczystości jubi-I-
leuszowej”.

Homilię okolicznościową podczas
Mszy św. wygłosił ks. dr. Edward Szy­
manek, Przełożony Generalny Towarzy-
stwa Chrystusowego. Nawiązując do 
św. Józefa, czczonego w tym dniu 0- 
blubieńca N.M.P. i Opiekuna Pana Je-
zusa, podkreślił kaznodzieja epizod e-

l^fcigracyjnego życia Świętej Rodziny. 
^Tmigrację podjął św. Józef z Bożego

I 
r

pierwszych ślubach zakonnych, z po­
lecenia współzałożyciela Towarzystwa, 
ks. Ignacego Posadzego, udaje się do 
Rzymu, a w 1947 przybywa do Pary­
ża, gdzie do dziś trwa na posterun­
ku w Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji.

Do tej pracy br. Władysława Szyna- 
kiewicza nawiązał ks. mgr. Stanisław 
Jeż, Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
we Francji, przemawiając przed zakoń­
czeniem Mszy św. ,,Niiech tłem mego

nym i czytanym przez wszystkich, któ­
rzy się tutaj, w tym kościele modlili, 
a których wielu już odeszło po nagro­
dę do Pana ; Chrystusowym listem zna­
nym i czytanym przez tych, którym 
towarzyszyłeś przy chrztach, ślubach. 
Któżby policzył te wszystkie Msze św. 
w których tutaj uczestniczyłeś... Jes­
teś Chrystusowym listem znanym i 
czytanym przez tych samotnych roda­
ków w szpitalach i domach paryskich,
których odwiedzasz ; jesteś listem

dziękczynienia — powiedział — bę 
dzie Wielki Jubileusz 150-lat istnie-!-
nia P.M.K., w który chcę wpleść 50 
lat profesji Brata Władysława i 40 lat 
jego modlitwy, posługiwania i pracy 
w Misji. Dziękczynienie skierowane do 
Pana Boga, za to, że Drogi Bracie 
byłeś tym Chrystusowym listem, zna­

4%

7

'■ł .

Chrystusowym znanym i czytanym, w 
którym zawarta jest część historii Mi­
sji, świadkiem tej historii, ośmielę 
się powiedzieć : żywą historią, którą 
pisała Misja i Wspólnota Parafialna, od 
drugiej wojny światowej. Niech dobry 
Bóg wynagrodzi Ci stokrotnie za to 
,,serce przy Bogu i ręce przy pra­
cy”, a nam niech doda sił i łaski, a- 
byśmy również byli tym listem Chry­
stusowym”.

Po Mszy św., podczas świątecznej 
wieczerzy, życzenia składali Jubilato­
wi : ksiądz biskup Stanisław Szymec­
ki, ks. Jan Guzikowski — prowincjał 
księży chrystusowców we Francji, ks. 
Jan Pranke w imieniu licznie przyby­
łych parafian z Argenteuil (z którymi 
br. Władysław jest związany od czasu, 
gdy tam prowadził katechizację), ks. 
Jan Wojczyński — prowincjał z An­
glii, ks. Władysław Hoffmann repre­
zentujący prowincję niemiecką, ks. Ma­
rian Zgrzebny oraz prezes okręgu pa­
ryskiego PZK — Pan Hieronim Rogow­
ski.

Brat Jubilat serdecznie wzruszony
przeżytą uroczystością i życzeniami
podziękował wszystkim za wielką życz­
liwość i za wspólnie z nim zanoszo­
ną do Boga modlitwę dziękczynną za 
50 lat życia zakonnego i służby Chry­
stusowi oraz Jego Kościołowi.

(Uczestnik uroczystości)
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Obecność KSMP w naszych wspólnotach
Synod Biskupów w Rzymie będzie w 

przyszłym roku zastanawiał się nad 
właściwym miejscem laikatu w Koście­
le. Rozpatrzy w świetle postanowień so­
borowych obecność, stopień zaangażo­
wania i działalność ludzi świeckich, któ­
rzy stanowię Lud Boży i sę najlepszym 
świadectwem żywotności Ewangelii w 
codziennym życiu.

Synod poprzedzę obrady Episkopatu 
francuskiego, który pochyli się nad tym 
zagadnieniem na plenarnej konferencji 
w Lourdes z końcem tego roku.

Fakt uczestnictwa zakonów w dusz-
pasterstwie parafialnym skłania je rów­
nież do poważnej refleksji nad tym sa­
mym tematem.

I-

Jedna z form działalności laikatu w 
polskich parafiach wyraża się przez 
obecność młodzieży pochodzenia pol­
skiego, zorganizowanej w KSMP. Po 
wspólnej refleksji młodzież ta określiła 
swoję tożsamość i przez usta Prezesa 
Zwięzku E. Oszczaka i Wiceprezesa D. 
Bosa ustaliła rolę, jakę odgrywa i prag­
nie odegrać w Kościele. Wynik tych usta­
leń został skierowany na Konferencję 
Wyższych Przełożonych we Francji, jako 
autentyczny dokument. Możemy w nim 
wyczytać między innymi :

«Le K.S.M.P. existe en France depuis 
1918. En 1930, se cree une Union des 
K.S.M.P.; 1’association compte alors deux 
mille membres repartis en trente groupes 
lócaux. Depuis 1978, le K.S.M.P., jusque 
Id "association etrangere” devient "asso­
ciation Loi 1901". Son siege est d VaU- 
dricourt chez les Oblats de Marie Imma- 
culee.

Rappelons, s'il en est besoin, que les 
O.M.L avaient et ont toujours pour mis­
sion d’evangeliser les pauvres: LES IM- 
MIGRES EN SONT AU SSL Aujour- 
d’hui, nos personnes dgees d’origine po- 
lonaise ressentent, peut-etre plus que ja- 
mais, la necessite d’une presence de pre­
tres polonais d leur cóte tant leur solitu- 
de est parjois grandę.

Mais pourquoi nous, jeunes d’origine 
etrangere, maintenant citoyens jranęais d 
part entiere, continuons-nous d travailler 
avec l’Eglise polonaise ?...

...Si, ejjectivement, la question se doit 
d’etre posee, il ne nous a pas ete si ja- 
cile d’y repondre...

...U nous jaut pour cela evoquer en 
premier lieu le travail ejjectue par la pre­
mierę generation d’immigres polonais ain- 
si que par la seconde. Nos grands parents 
se sont battus pour que nous conservions 
cć bien qui pour eux etait le plus precieux 
(d savoir): la joi en J.C. Dieu) au sein 
de l’Eglise catholique. En quittant leur 
pays, nos grands-parents ont exporte ega- 
lement LEUR EGLISE et leur desir etait 
que leurs enjants et plus tard, leurs petits-

enjants (y) grandissent (dans la jol dans 
laquelle eux-memes ont ete baptises). 
(Pour cette saison), avec leurs pretres, ils 
ont eu 1’heureuse idee de creer une "struc- 
ture” dans laquelle les adolescents pour- 
raient se retrouver pour danser, chanter 
et rejlechir sur leur condition : le K.S.M.P. 
etait ne... Cette association avait et pos- 
sede toujours l’avantage de reunir des 
jeunes autour d’activites quils affectioU,- 
nent. Paradoxalement, on ne vient pas 
au K.S.M.P. d’abord parce qu’on a la joi, 
mais parce qu’on a envie de travailler un 
spectacle jolk.lorique que Pon presentera 
par la suitę, sur scene, d un public.

Le K.S.M.P. s’est toujours efforce, par 
ailleurs, d’attirer ses membres dans l’E- 
glise. Regulierement, U organise des jour- 
nees, voire des stages de rejlexion et au- 
tres activites au cours desquelles nos jeu­
nes echangent et travaillent sur (e pro- 
bleme) de la joi. L’association a permis d 
de nombreux jeunes de grandir dans la 
joi.

Le K.S.M.P. a donnę d ses membres 
une ouverture sur les autres et sur 1’Egli- 
se. Au sein de ce mouvement, nous avons 
ressenti, nous responsables, 1’importance 
du travail d realiser avec les jeunes pour 
les amener ou les garder dans 1’Eglise. 
Dans cette mission, nous continuons no­
tre tdche qui est d’etre les "relais” des 
pretres que les dijjicultes avec la langue 
jranęaise, notamment, ont pousse d nous 
donner des responsabilites toujours plus 
importantes. Aujourd’hui, chose qui pa- 
raissait inconcevable il y a encore quel- 
ques annees, il nous arrive d’assurer l’ho- 
melie lors de certaines celebrations.^

Notre association temoigne donc d’une 
collaboration pretres-laics plutót bonne 
meme si elle s’ejjectue au sein de la mis­
sion catholique de France. Mais ati jait,

lat z młodzieżg i dla młodzieży. (Od je­
sieni ubiegłego roku młodzież zbiera się
w tym celu co miesiąc w kościele pol-
skim w Dourges. (Animowana i przeży-
wana przez młodzież zawiera komen-
tarz liturgiczno-homiletyczny wykonany 
przez prezesów K.S.M.P..;

Jest to wyraz troski o wciągnięcie 
młodzieży w samo centrum życia Kościo­
ła, czym właśnie jest MSZA ŚWIĘTA.

Komunikat z dnie* 27 lutego br. przy­
pomina o 150 ROCZNICY istnienia Pol­
skiej Misji Katolickiej we Francji, która
powstała 17 lutego 1836 roku w Pary­
żu. Z tej okazji przyjeżdża Józef kardy-

aurions-nous trouve l’equivalent du
K.S.M.P. dans l’Eglise de France ? Ce 
n’est pas certain. La J.E.C. ou la J.O.C. 
dont nous nous rapprochons avec les an- 
nees, jonctionnent sur des bases differen- 
tes des nótres. C’est peut-etre les scouts 
de France qu’on pourrait encore trouver 
le plus grand nombre de points communs 
avec notre mouvement.

Si nos jeunes sont sortis plus riches de 
cette collaboration avec nos Oblats, U en 
est sans aucun doute de meme des pre- 
tres qui ont activement travaille avec 
nous. Nous continuons d les aider, d les 
suppleer dans leur mission au sein de la 
Communaute Franco-Polonaise et nous 
leur prouvons chaque jour que leur tra- 
vail d’evangeUsation n’est pas sans effet.»

Zarzgd K.S.M.P. wydoje regularne ko­
munikaty informujące młodzież w posz-
czególnych parafiach. Przypomina o
Mszy św. celebrowanej już od dwóch

naS Glemp, Prymas Polski, który w
dniach od 12-20 kwietnia odwiedzi kil­
ka ośrodków duszpasterskich PMK. Za­
chęca, by młodzież była obecna i tę 
obecność w różny sposób zaznaczyła 
wszędzie, gdzie to tylko będzie możli-
we. Na pewno weźmie udział w śpie^we. iNa pewno weźmie uoziui w >pie^^ 
wie liturgicznym. Szczegółowy prograrijB
będzie podany w biuletynie KSMP
„K-PLUS”.

Zapowiada także ZLOT POLONIJNY- 
86 we Vaudricourł, przewidziany na 29 
czerwca. Po raz drugi wspólny Zlot obej­
mie formacje młodzieży : KSMP, Krucja­
tę Eucharystyczną i ZHP. Zespoły przy­
gotowuję się na tę imprezę religijno- 
folklorystycznę już od poczętku roku. 
Szczegóły znajdę się „K-PLUS”.

W dniach 7-12 lipca będzie miało 
miejsce PIERWSZE SPOTKANIE MIĘDZY­
NARODOWE MŁODZIEŻY POCHODZENIA 
POLSKIEGO. Do Vaudricourt przybędzie 
młodzież z Belgii, Niemiec i Francji, aby 
wspólnid przemyśleć i omówić żywotne
tematy emigracyjne, jak odpowiedział 
ność za dziedzictwo tradycji ojców i pro

-
I-

bierny asymilacji kulturowej, relegijnej 
itp.

Ks. Bp Szczepan Wesoły organizup^ 
coroczne spotkanie młodzieży z polskich 
środowisk emigracyjnych pod nazwę 
„KURS LORETO”. W tym roku odbędzie 
się on od 17 lipca do 9 sierpnia. Na 
ten kurs przybywaję młodzi z Angli, 
Francji, Niemiec i Szwecji. Program Kur-
su przewiduje pracę nad formację
chrześcijańskę, śpiewy, rozrywkę, sport, 
wycieczki i spotkanie z Janem Pawłem 
II na audiencji prywatnej.

To w ogólnym zarysie nakreślona 
obecność i działalność młodzieży, która 
chce i umie zabierać głos w poważnych 
problemach teraźniejszości i przyszłości 
oraz bawić folklorem wypełnione Pola­
kami sale. To właśnie dzięki niej sale 
parafialne i sale merostw rozbrzmiewa- 
ję polskim (!) śpiewem. To tylko jedna 
strona oblicza naszej młodzieży, ale za 
to ta piękniejsza... Ukazuje ono szero-

(Dokończemłe na str. 11)
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Tymi słowami proroka Izajasza na­
leżałoby odpowiedzieć dzisiaj na woła­
nie, czy wręcz krzyk Kościoła o co­
raz to nowych kapłanów, zwłaszcza, 
że jest to już XXIII Światowy Dzień 
Powołań. Komentując gotowość Izaja­
sza wyrażoną w słowach : ,,Oto ja — 
poślij mnie”, Sobór Watykański odnie­
sie je przede wszystkim do wyróżnio­
nych powołaniem kapłańskim. ,,Tego 
głosu wołającego Pana nie należy ża­
dną miarą tak oczekiwać, jak gdyby 
miał on dojść do uszu przyszłego ka­
płana w jakiś nadzwyczajny sposób. 
Należy go bowiem pojąć i osądzić ra­
czej ze znaków, przez które wola Bo­
ża staje się wiadoma na co dzień..

(Dekr. o Kapł. nr 11).
Gotowość proroka Izajasza przyjmu­

je dzisiaj znaczenie uniwersalne. Win­
niśmy wszyscy równie ochoczo zgło- 
Wwć się do podjęcia troski o nowe po-

wołania kapłańskie : kapłani jak i
świeccy, dzieci, młodzież na równi ze 
starszymi. Wszyscy bowiem stajemy 
dziś wobec Chrystusa — Dobrego Pa­
sterza. „Ja jestem dobrym Pasterzem 
i znam moje owce a moje mnie zna­
ją” J 10,14. Ileż ogromnego ciepła i 
miłości bije z Jego dwukrotnego pod­
kreślenia (w krótkiej przecież dzisiaj 
Ewangelii): ,,l nikt nie wyrwie ich z 
mojej ręki” ! J 10,28 i 29. Chrystus 
— Dobry Pasterz, który za nas umarł 
na krzyżu i dla nas zmartwychwstał

I chce zapewnić, iż pozostał pośród
nas ! ,,Jesteśmy Jego własnością ! — 
woła psalmista — Wykrzykujcie na
cześć Pana wszystkie ziemie ! Stawaj- 
cie przed obliczem Pana z okrzyka­
mi radości!” Ps 100,1-2. Czyż ra-

>ść nie jest źródłem spontanicznego
ingażowania ?

I
I

Oto ja — poślij
mnie"!

Żniwo dusz jest wielkie. Dzisiaj roś­
nie już nie tylko w miliony ale w mi­
liardy. Dochodzi także do głosu współ­
czynnik czasu: tempo przyrostu ludzi 
na ziemi przewyższa przyrost człon­
ków Kościoła. Zatroskanie Chrystusa 
Dobrego Pasterza przynagla nas wszy­
stkich do współdziałania. Bierność — 
postawa posywna zakrawałaby
wręcz na zdradę. Jakże bowiem można 
by ją umieścić w logice serdecznej 
więzi z Chrystusem ? !

W swym orędziu na ten światowy 
Dzień Powołań Jan Paweł II mówi:
,,Przynaglam was, abyście przypomnie­
li wołanie Zbawcy, porzucili jakąś po 
stawę oczekiwania a przyjęli posta­

I­
I-

wę proponowania. Odnosi się to nie 
tylko do duszpasterzy (których tros­
ka o powalania wypływa wprost z sa­
mej misji kapłańskiej), nie tylko do o-

Oto ja — poślij mnie”
Iz 6,8

sób Bogu poświęconych i wprost od­
powiedzialnych za powołania na wszy­
stkich poziomach; ale odnosi się to 
także do rodziców, katechetów i in­
nych wychowawców wiary”. W dziele
powołań mają swą cząstkę wszyscy

Zmartwychwstałego Pana.wyznawcy
Jak zawsze tak i tutaj liczy Ojciec 
święty na wkład chorych i cierpią­
cych. Ich ofiara stanowi bowiem je­
den ze skarbów Kościoła.

Umiłowany uczeń Chrystusa kreśli 
przed nami obraz Kościoła w chwale. 
Pisze: ,,Ujrzałem wielki tłum, które­
go nie mógł nikt policzyć: z każdego 
narodu i wszystkich pokoleń, ludów i 
języków... To są ci, którzy przycho­
dzą z wielkiego ucisku” Ap 7,9 i 14. 
Ani trudności, ani prześladowania, ani 
nawet męczeństwo, nie były w stanie 
odciągnąć ich od wierności Temu Któ­
ry zmartwychwstał. Czyż nie widzimy 
pośród nich świętych: Andrzeja Bo- 
boli i Maksymiliana Kolbe? Czyż tru­
dno dostrzec pośród nich założycieli 
Polskiej Misji Katolickiej we Francji ? 
Wszak i oni przychodzili z wielkiego 
ucisku. Przychodzą tam wciąż nowi z 
coraz to nowych przeciwności. Jest 
wśród nich wielu kapłanów dokumen­
tujących życiem iż nie jest uczeń nad 
Mistrza.

Losy polskich emigrantów, w za­
sadzie zawsze katolików, z pewnoś­
cią prowadzą poprzez wiele i różnych 
ucisków. Na tej ich szczególnej dro­
dze tym bardziej trzeba im obecnoś­
ci polskiego kapłana aby palma wier­
ności Chrystusowi nie wypadała im 
z rąk. Dlaczego jednak spośród Emi- 
gracji jest tak mało powołań ? Z
pewnością nie szczędzi ich Pan Bóg.
Dlaczego zatem wymowa cyfr jest
tak... powiedzmy szczerze : alarmują­
ca ? ! O ile bowiem jedno powołanie 
do kapłaństwa rodzi się w Azji z 
5000 wiernych, w Oceanii z 7000 ty­
sięcy, w Afryce spośród 8500 wier­
nych — na Emigracji pośród Pola-
ków nie powstaje ono ani według 
wskaźnika europejskiego (z 11000
wiernych) ani nawet amerykańskiego 
(z 16000 wiernych). Problem jest tym 
poważniejszy, że w Polsce jedno po­
wołanie rodzi się spośród 4000 wier­
nych. Jest to bodaj najwyższy poziom 
na świecie! Czyżby Polacy na Emi­
gracji byli mniej ofiarni od tych w 
Kraju ? Czyżby młodzież emigracyjna

ustępowała polskiej z kraju ? Czyżby 
troska o chleb powszedni na obczyź­
nie była większa od podobnej w Pol­
sce ? Czyżby wiara Rodaków tutaj sła­
bła aż tak, że nie są dosyć wrażliwi na 
wołanie Dobrego Pasterza ? Czy sta­
ramy się odkryć tajemnicę „polskiej 
wiosny powołań kapłańskich” ?

Tkwi ona z pewnością w duszpas­
terskiej trosce wszystkich sercem zwią­
zanych z Chrystusem; i świeckich i 
kapłanów, i rodzin i parafii, tak po- 
jedyńczych wiernych jak i całych zgro­
madzeń. W swym Orędziu na obecny 
Światowy Dzień Powołań Papież ser­
decznie apeluje do wszystkich bez wy­
jątku wiernych o podjęcie tej troski 
Chrystusa — Dobrego Pasterza. Ape­
luje zatem do wspólnot parafialnych 
i do rodzin, do duszpasterzy i do cho­
rych. Prosi o modlitwę w intencji po­
wołań kapłańskich. ,,Eucharystia win­
na się stać źródłem i żywotnym cen­
trum wspólnoty modlącej się o powo­
łania”. W diecezji Orange w USA trwa 
nieustanna całoroczna adoracja Naj­
świętszego Sakramentu — co dzień 
w innej parafii. Ich seminarium die- 
cezajlne jest przepełnione kandydata­
mi do kapłaństwa.

Kończąc list do kapłanów na Wiel­
ki Czwartek 1986 zaznaczy Papież: 
,,Błagamy Ducha Świętego, aby wez­
wał do służby Kościoła wielu kapła­
nów w miarę świętości Proboszcza z 
Ars: tak bardzo ich potrzebują na­
sze czasy, a nie są one mniej zdolne 
do wzbudzania takich powołań”. Wo­
bec tak wielkiego żniwa i tak ogrom­
nej troski Następcy Piotra — wsłu­
chując się uważnie w bicie Serca Je­
zusa niech i każdy z nas potrafi pow­
tórzyć za Izajaszem : ,,Oto ja — poś­
lij mnie”. Wiemy wszyscy jak pię­
knie odpowiedziała na to Boże wołanie 
Niepokalana: „Oto ja służebnica Pań­
ska”... i tym otwarła ludzkości per­
spektywę zbawienia !

Ks. Krystian GAWRON
MMMWWWWWWMWWWWWWWWWWWWIAAMnAA*

(Dokończenie ze str. 10) ■
ki uśmiech na przemian z powagą, bez­
troskę i głęboką myśl. Bo aby świadczyć 
o Chrystusie w coraz bardziej laickim 
społeczeństwie trzeba refleksji i radości, 
trzeba trudu i roztańczenia. To wszystko 
pomaga przejść zwycięsko przez waha­
nia, kłopoty i trudności pochodzące od 
zewnątrz. Trzeba głębokich przemyśleń, 
a myślenie jest przywilejem tego wieku.

Na dalszy ciąg poprawnego i budu- 
jgcego lepszą przyszłość 
SZCZĘŚĆ BOŻE !

myślenia

Leon Brzezina, om!
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LITURGIA NIEDZIELI
4 niedziela Wielkanoey

Antyfona na wejście Ps 32, 5-6
Ziemia jest pełna łaskawości Pa­

na : przez słowo Pana powstały nie­
biosa, alleluja.

Modlitwa
Wszechmogący wieczny Boże, do­

puść nas do udziału w niebiańskich 
radościach, aby doszedł tam korny 
lud, gdzie Pasterz uprzedził go włas­
ną mocą.

Przez Pana naszego.

nam Pan ; „Ustanowiłem cię światło­
ścią dla pogan, abyś był zbawieniem 
aż po krańce ziemi”.

Poganie słysząc to radowali się i 
uwielbiali słowo Pańskie, a wszyscy, 
przeznaczeni do życia wiecznego, u-
wierzyli. Słowo Pańskie rozszerzało
się po całym kraju.

Ale Żydzi podburzyli pobożne a

„Wierzg”

Modlitwa nad darami
Dozwól nam, prosimy Cię, Panie, 

cieszyć się zawsze tajemnicą wielka­
nocną, aby stałe działanie łaski od­
kupienia zapewniło nam radość wie­
kuistą. Przez Chrystusa.

wpływowe kobiety i znaczniejszych o­
bywateli, wywołali prześladowanie Pa­
wła i Barnaby i wyrzucili ich ze swych 
granic. A oni otrząsnąwszy na nich 
pył z nóg, przyszli do Ikonium, a ucz­
niów napełniało wesele i Duch świę­
ty.

Oto słowo Boże.

Prefacja wielkanocna

Antyfona na Komunię
Zmartwychwstał Pasterz dobry, któ­

ry życie swoje dał za owce swoje li 
umarł za swoją trzodę, alleluja.

Modlitwa po Komunii
Dobry Pasterzu, wstaw się łaskawie 

za swą owczarnią a ponieważ odku-

PSALM RESPONSORYJNY
Ps 100 (99), 1-2. 3, 4b-5ab (R. :

por. 3c)
Refren : Mym ludem Pana i Jego ow­
cami.

lub : Alleluja.
Wykrzykujcie na cześć Pana wszy­

stkie ziemie, służcie Panu z wese­
lem.

Stawajcie przed obliczem Pana z 
okrzykami radości.

DRUGIE CZYTANIE Ap 7, 9. 14b-17 
Baranek będzie ich past i prowadził 
ich do źródeł wód życia

Czytanie z Księgi Apokalipsy świę­
tego Jana Apostoła.

Ja, Jan, ujrzałem wielki tłum, któ­
rego nie mógł nikt policzyć, z każde­
go narodu i wszystkich pokoleń, lu­
dów i języków, stojących przed tro­
nem i Barankiem. Odziani są w bia­
łe szaty, a w ręku ich palmy.

I rzekł do mnie jeden ze starców : 
,,To ci, którzy przychodzą z wielkiego 
ucisku i opłukali swe szaty, i w krwi 
Baranka je wybielili. Dlatego się przed 
tronem Boga i w Jego świątyni cześć 
Mu oddają we dnie i w nocy. A SiGgjh 
dzący na tronie rozciągnie nad ninl^ 
namiot. Nie będą już łaknąć ani nie 
będą już pragnąć, i nie porazi ich 
słońce ani żaden upał, bo paść ich 
będzie Baranek, który jest w pośrodku
tronu, i poprowadzi ich do źródeł
wód życia : i każdą łzę otrze Bóg z 
ich oczu”.

Oto słowo Boże.

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ J 10, 14 
Aklamacja; Alleluja, alleluja, alleluja.

Ja jestem dobrym Pasterzem i

Refren.
znam owce moje, a moje Mnie zna­
ją.
Aklamacja; Alleluja, alleluja, alleluja.

piłeś swe owieczki przenajdroższą Wiedzcie, że Pan jest Bogiem, On
Krwią swego Syna, doprowadź je do 
przybytków wiecznych. Przez Chrystu­
sa.

sam nas stworzył.
Jesteśmy Jego własnością, 

ludem, owcami Jego pastwiska.

EWANGELIA J 10, 27-30

Jego
Jezus daje swoim owcom życie wieczne

PIERWSZE CZYTANIE
Dz 13, 14. 43-52

Apostołowie zwracają się do pogan
Czytanie z Dziejów Apostolskich.

' W owym czasie Paweł i Barnaba 
przeszedłszy przez Pergę, dotarli do 
Antiochii Pizydyjskiej, weszli w dzień 
sobotni do synagogi i usiedli.

A wielu Żydów i pobożnych proze- 
litów towarzyszyło Pawłowi i Barna­
bie, którzy w rozmowie starali się za­
chęcić ich do wytrwania w łasce Bo­
ga.

W następny szabat zebrało się nie­
mal całe miasto, aby słuchać słowa 
Bożego. Gdy Żydzi zobaczyli tłumy, o­
garnęła ich zazdrość, i bluźniąc sprze­
ciwiali się temu, co mówił Paweł.

Wtedy Paweł i Barnaba powiedzieli 
odważnie: ,,Należało głosić słowo Bo­
że najpierw wam. Skoro jednak od­
rzucacie je i sami uznajecie się za 
niegodnych życia wiecznego, zwracamy 
się do pogan. Tak bowiem nakazał

Refren.

t Słowa Ewangelii według świętego 
Jana.
Jezus powiedział:

W Jego bramy wstępujcie z dzięk­
czynieniem, z hymnami w Jego przed­
sionki.

Albowiem Pan jest dobry. Jego łas­
ka trwa na wieki.

,,Moje owce słuchają mego głosu, 
a Ja znam je. Idą one za Mną i Ja 
daję im życie wieczne. Nie zginą one
na wieki i nikt nie wyrwie ich z

Refren.

mojej ręki. Ojciec mój, który Mi je 
dał, jest większy od wszystkich. I 
nikt nie może ich wyrwać z ręki me­
go Ojca. Ja i Ojciec jedno jesteśmy”.

Oto słowo Pańskie.

Pielgrzymka do Ziemi Świętej
Jak już podawaliśmy, Polskie Zjedno­

czenie Katolickie organizuje doroczną 
polską pielgrzymkę do Ziemi Świętej w 
dniach 4-13 maja 1986. Przewodzić jej 
będzie, jak co roku, ks. Wacław Bytniew- 
sld T. Chr.

Cena 6 840,00 F
Chętnych do udziału w tej pielgrzym­

ce prosimy o jak najrychlejsze zapisywa­
nie się.

Wszelkich dalszych informacji udziela 
przewodnik i animator pielgrzymki — 
Ks. Wacław Bytniewski, 5, rue d’Hail!li- 
court, 62196 Hesdigneul-les-Bćthune — 
tel. 21.53.64.63, lub biuro podróży :

”L0ns-Voyages” — Tel. 21.28.47.40.

Ksl Jan Ghizikowski T. Chr. 
sekretarz generalny PZK


